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Do Redakcyi Przyjaciela ludu!  —  W ernyhora i jego wieszczby. —  Reassumpcya Sejmu Grodzińskiego. 
i  t. d. {ciąg dalszy).  —  Doniesienie księgarskie.
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( Artykuł o Generale Dembifiskim te następnym numerze 
umieszczony będzie)

Do R ed ak cji Przyjaciela ludu.
. . . . P i e r w s z y  z w r ó c i ł  u w a g ę  na  S ł a w i a ń -  

Bzczyznę z iom ek nasz J a n  P o tock i;  ów  z n a k o 
m ity  badacz starożytności o jczys tych ; Skorochód  
M a je w s k i  b y ł  p ie rw szym , k tó ry  po w in o w ac tw o  
S ła w ia ń s k ie  ze S am skry tem  w s k a z a ł ; C hodako
w s k i  także  p ie rw sz y  z a c z ą ł  zb ierać ś lady  po 
chodów  i rozgran iczać  naszych p rz o d k ó w ,  nim 
s ię  na  po jedyncze  ro z łą cz y l i  szczepy ; on to z a 
c z ą ł  zb ierać  m a te ry a ły  do topografy i  m o g ił  i 
ku rh an ó w 7, system atycznie po ca łe j  S ł a w ia ń -  
szczyżnie rozrzuconych ; S ta n is ła w  P la te r  p ie r 
w s z e  m apy  S ła w ia ń s k ie  w e d łu g  szczepów  i w e 
d ł u g  w y zn a n ia  w y d a ł .  M yśl S law ia ń szc zy z n y  
p ie rw sz y  d ź w ig n ą ł  w ie lk i  nasz M ick iew icz  i 
S ta w i ł  j ą  na  w id o w n i  E u ro p e jsk ie j ;  p ie rw sz ą  
m yśl zboru  S ła w ia ń s k ie g o  p o d a ł  Ję d rz e j  M o- 
rac zew sk i .  W s z y s tk ie  te czyny dow odzą  o ży
w y m  u d z ia le  narodu  naszego do S la w ia ń s z c z y 
z n y ,  przeto ośmielam się udzielić  czyte ln ikom  
m a łe g o  rysu  p ięk n e j  m appy  S z a f a rz y k a ,  k tó rą  
w k ró tc e  m a w y d a ć  na now o , a lbow iem  d a 
w n ie jsza  rozkup iona  zup e łn ie .  Tem u to m ężo
w i  i d o k ła d n em u  je g o  S ła w ia ń sk ie m u  n a r o d o -  
p i s o w i  w inn iśm y m nóstwo nieocenionych m ate-  
r y a ł ó w ,  k tó re  pon iekąd  ju ż  się s ta ły  sk a z ó w k ą  
zw ro tu ,  j a k ie  dzieje b rać  poczynają .  ( * )

f t«

W ernyhora i jego  w ieszczby.
Ufaród k aż d y ,  j a k  i  k a ż d y  c z ło w ie k ,  chę

tn ie  c h c ia łb y  p rzed rzeć  z a s ło n ę ,  k tó ra  mu za
ciem nia obraz  p rzysz łośc i .  D la  tego też  od n a j
daw n ie jszych  czasów7, gdzie  w y k sz ta łc en ie  umy
s ło w e  na  najniższym  z n a jd o w a ło  się stopniu, 
a ż  do dni dz is ie jszych ,  gdzie  w y k sz ta łc en ie  to 
w z r o s ło  i k rze p k ie j  n a b r a ło  mocy, spos trzega
m y stósowne do czasu i usposobienia lu d o w e -  

o p rze p o w ied n ie ,  w ieszczby , k tó re  mniej w y -  
sz ta łconego  s ta ją  się bezpośredniem  nieomal 

życiem, w ięce j  zaś w y k sz ta łc o n eg o  nie p rzes ta 
j ą  pocieszać u łu d n ą  nadz ie ją .  —  M ia ła  Grecya 
s w e  w yrocznie ,  Rzym  księg i  S yb i l l i  , lecz nie 
m niej m ia ła  B o jan ó w  S łow iańszczyzna ,  w  k tó 
re j ,  oprócz tych, jeszcze id e ą ł  m ęs tw a ,  um ie ję
tności za w o d ze n ia  k o n ie m , m ądrości z w ł a 
d z ą  p rze p o w iad an ia  p rz y sz ło śc i ,  w e  W e r n y h o 
r z e  napo tykam y . W e r n y h o r a ,  w y ch o w an iec  
s tep  U k r a in y ,  gdz ie  się u ro d z i ł ,  n ie  je s t  z p e 
w n o śc ią  w7iadomo, p o w ia d a ją  ty lko ,  że się u ro 

(*) Patrz Szafarzyka Narodopis, tłum aczenie D a h i-  
m a n a , w W rocław iu 1843 r. — Slowanski Zemevid, 
od P. J. Safarika; te Praze. 1842. — Stanislas Plater 
Atlas historiques. T om e I . — Spracfjenfarte ber De(ireid)i= 

SKonatc&k [»cn Jg> a u f I er- (?) ] bei 1846.

d z i ł  w e  w s i  D y m itry e w a  za  D nieprem . C a ły  
b ie g  życ ia  jego ,  w7 rozm aite  upstrzony  b a r w y ,  
w  różnych  p o ja w ia  nam się k s z ta ł ta c h ,  co nas 
bynajm nie j  nie z a d z iw ia ,  bo w ie m y ,  iż  rzecz 
chociaż n a jp ra w d z iw sz a  p rzechodząc  w e  w ieść  
w  k aż d e j  stronie , w7 m iarę  oddalen ia  coraz b a r 
dziej zm ienia się w  s z c z e g ó ła c h ,  ju ż  to przez  
n ie d o k ła d n e  o p o w ia d a n ie ,  ju ż  to przez  o g ran i
czen ie ,  lub  też twórczość  zbyteczną ta k  opo
w iad a ją cy c h ,  ja k o  te'ż s łucha jących .  Z  tąd  też 
p o w s ta je ,  że w  różnych okolicach  tak ie  m a ją  
w iadom ości o jednej  i tej samej rze czy ,  j a k b y  
n ie  b y ł y  o tej samej. —  T a k  też i  z podań  o 
W e r n y  horze  z d a w a ło b y  s ię ,  ja k o b y  w'iecej ich 
b y ło  tegoż samego nazw iska ,  na co trudno  zb ie -  
raćb y  b y ło  do w o d y .  Z d a je  się je d n a k ,  że pod 
W e r n y h o r a  p rze d s taw ia ją  nam się rozm aici śp ie 
w ac y  i w ieszcze U kra iny ,  z k tó rych  on b y ł  n a j -  
pierw7szym, a lbo  na js ła w n ie jsz y m  w  sw oim  cza
sie. M niejsza z resztą  o to ,  czy on sam b y ł  
tą  sp rężyną ,  przez  k tó rą  podan ia  i na j fan tas ty 
czniejsze pow ieśc i  miedzy ludem  U k ra in y  po 
w s ta ły ,  czy b y ło  ich w ięce j ,  dosyć na tern, że 
is tn ie ją  w  sercach n arodu  i pam ięc i p rz e p o w ie 
d n ie ,  k tó re  rozn ieca ją  i  u trzym ują  coraz b a r 
dziej p rzy t łu m ian e  isk ry  w olności i n iepod le
g łośc i .  —  Z  różnych podań  o W e rn y h o rz e ,  k tó 
re  z a w ie ra ją  w  sobie b ieg  życia je g o  , opis 
śmierci i p ro ro c tw ,  są znajomsze n a s tęp u jące :  
M ia ł  on w  sw ej rodzinnej w iosce w  p rzeciągu  
la t  w ie lu  odznaczyć się życiem św ią to b l iw e m  i 
ta k  się w s ła w ić  pom iędzy sw ym i ziomkam i p ro -  
r o c tw y ,  iż ze w szech  stron g a rn ę ło  się m nó
stw o  ludzi do niego w zam iarze  proszenia  go
0 r a d ę  lub o p rzepow iedzen ie  przysz łośc i .  Po
d łu g  tego m u sia ł  on u sw oich  ta k ie  mieć w z ię -  
cie, ja k ie  u nas po gminach sta rzy  ludz ie ,  o d zn a 
czający się przed innemi bystrze jszem  pojęciem, 
w ięk szą  uczciwością i pobożnością u sw ojej g ro 
m ady, lub też ja k i  d z ie w o s łę b  K ra k o w s k i ,  z tą  
ty lko  różnicą, że ci mają znaczenie ty lko  u sw o 
ich okolicznych, W e r n y h o r a  zaś m ia ł  znaczenie
1 w p ł y w  w ie lk i  w  ca łe j  K o z a c z y ź n i e  i U k ra i 
nie . —  Przy  oznajmianiu p ro roc tw  p rzysz łośc i ,  
w p a d a ł  z w y k le  w  sen m agnetyczny . P rz y b y ł  
on do k ra ju  P o lsk iego  z okolic n ad -D n iep rsk ich  
r. 1776 i o s ia d ł  w e  w si  M a c h u d o n ó w , w  sta 
ro s tw ie  K an io w sk ie in ,  gdzie  p rz e p o w ie d z ia ł  g ro 
źne p o w stan ie  H a jd a m a ck ie ,  nadm ien ia jąc  o zm a
w ia n iu  się ludu  M ało rossy jsk iego .  P rz e p o w ia 
d a ł  także  ok ropne  sku tk i  tegoż p o w s ta n ia ,  j a 
ko  też to, że k ra j  hetm ańsk i przejdzie pod r z ą d  
P o lsk i ,  i że w  k i lkanaśc ie  la t  potem zjazd od 
będzie  się  w ie lk i  w7 mieście K an io w ie ,  z k tó re 
go w  czasie najn iepom yślnie jsze okażą  się  sk u 
tk i .  Podczas  H a jdam ack ich  w7o je n ,  m u s ia ł  s ię  
schronić p rzed  ro z ja d łą  dziczą na w y sp ę  rz e k ą  
R os ią  o b la n ą ,  na  k tó re j  w y sp ie  m ieszkali  sami 
m ły n a rz e .  S u chodo lsk i ,  ówczesny posiedzic ie l 
s ta ro s tw a  K o rs u ń sk ie g o ,  d o w ie d z ia w s z y  s ię  o
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jego pobycie na wyspie, udał się do niego w 
zamiarze w y  wiedzenia się prawdy. Tam m;ał 
mu następujące o z n a j m i ć  proroctwa:

1. „Miejsce to na wyspie przez młynarzy 
zamieszkałe, będzie ozdobione kosztownemi mu- 
rami i w spaniał} m pałacem, do którego się zje- 
dzie dwóch monarchów.44 (1)

2. „ W  kraju Polskim nie zabawem zrobi 
się wielka wrzawa i brat zinaże ręce krwią 
brata swego; będą rabunki, obcy żołnierze wie
le złego narobią, i wieże napełnią niewolnika
mi, pote'm z trzech stron w ielka część kraju ro
zerwaną będzie.44 (2)

3. „Polacy w nienaw iści ku swemu Królo
w i długo się będą sprzedawali, nakoniec wTy- 
buchnie pożar wojny i wielka część Pol>ki ro
zebraną będzie na trzy części.44 (3)

4. „Powstanie w kraju człowiek mały, bi
tn y ,  lecz nie takiej s i ły ,  aby zwyciężył nie
przyjaciół; ten pojmany będzie, a kraju Polskie
go reszta rozebraną zostanie. "Wisła pod sto
licą krwią się zafarbuje, a Król ich nie umrze
w  swej stolicy.“  (4)

5. „Naród jeden daleki zamordowawszy Kró
la powstanie, tak , iż się stanie wielu Królom 
i Książętom strasznym; zgnębi jedno królestwo, 
a  na odebranym od niego kraju małym, po
wstanie część Polaków i rząd nowy.44 (5)

6. „ W  roku trzecim po powstaniu Polaków, 
bedzie w w ielkiej części św iata w ojna, posunie się 
potem mocarz zachodu, i na czele narodów poj- 
dziś na wschód i Smolensk zdobędzie^ w kon- 
<u jednak ze szczytu wielkości strącony, wygna
ny zostanie na wyspę.“ (6)

7. „Będą się zjeżdżać monarchowie i ra 
dzić, a ostatni zjazd będzie w Kusi czerwonej, 
ale z układu monarchów' nic do skutku nie 
przyjdzie; będą się kojarzyć związki, aby Pol
skę utworzyć, ale te skutku z razu nie wezmą 
i  nie udadzą się. Przyjdzie do wojny z Tur
kami, ktlrzy pokonani zostaną, i Rossya jak koń

( i )  Zjazd w  K a n io w ie .  —  K a t a r z y n a ,  C esarzow a  
Itossyjska; Król Pruski,  Cesarz A u stryack i ,  i K ról P o l 
ski ,  S ta n is la v  A u g u s t  P o n ia to w sk i .

Odpadły od  Polsk i w  p ie r w s z y m  z a b o r z e ,  R u ś  
c z e r w o n a  i część L i t w y ,  Galicya i Ł o d o m e r y a ,  a do  
P r u s ,  P o m e r a t ia  pod  rzekę N o te ć .

(3) O kres  ten m o ż n a  c ią g n ą ć  az d o  l i  Jo r., w k tó 
r y m  cza s ie  b y l  ostatni rozb iór .  . .

(4) Jako  też v i s t o c i e ,  p o w s ta n ie  K ośc iu szk i ,  w y 
r ż n ię c ie  w  P radze  16,000 ludzi; wyjazd, czy l i  zabran ie  
K róla  d o  Petersburga, gd z ie  życia  dok on a ł.

(5) Vrancya p o i  N a p o le o n e m ,  po  batalii  pod  Jena  
z  K ró lem  P r u sk im ,  na o d eb ra n y m  kraju W ie l k o p o l 
sk im  i W a r s z a w y  U w o r z y ta  W ie lk ie  Ń ię s tw o  W a r 
sz a w s k ie  1806 i 180! r. N ie  m nie j  o d eb ra n o  w roku  
1811 od  A ustry i  d r u g  zabór,  t. j . W o je w ó d z tw o  K ra
k o w s k ie ,  Sandom iersk ie ,  L u b elsk ie ,  aż po Ś w id er ,  B u g  
i P il icę .

(6) N a p o le o n  w  r. U 1 2  i 1813. O d w r ó t  z M o sk w y .  
M rozy .  Poczera na wysoę E l b ę ,  a p o te m  p o  dru g im  
z a ję c iu  P aryża  p rzez  sp iz y raje rzei'iców n a  S .  H e le n ę  
w y p ę d z o n y ,  życia ta m że  dokonał.

rozhukany pomknie się wr g łąb  Turcyi, lecz po
tem Turcya się pokrzepi, Polacy zaczną po
wstawać. Wojownik wielki z narodem bitnym, 
zwycięży Rossyan i w  tedy naród Polski mo
cniej powstawać zacznie, wpadnie potem na o- 
bóz Moskiewski pod Konstantynowem, na jarze 
Janczarów zwanym, Moskali pobije i bić bę
dzie do mogił Perepiatii, Perepiatyki, gdzie dru
gi obóz Moskiewski stanie, wszędzie ścieląc 
trupem Moskiewskim. Przyłączy się do Polski 
Turczyn i Anglik, pójdą przez Kijów, zawala
jąc Dniepr trupami Moskiewskiemi, zajdą w da
leki kraj Moskiewski, i w  końcu powitają Mo
skale Polaków jako braci, z nieprzyjaciół zro
bią się przyjaciółmi.44 (7)

8. „  Polski kraj zostanie w dawnych grani
cach, za pomocą Turków i Anglików.44

9. „M ało znany naród wystąpi, zjedna so
bie znaczenie w  Europie.44

10. „ I  Mała-Rossya szczęścia zażyje, lecz 
nadejdzie dla niej czas, w którym wielkie zaj
dą rzeczy; mówiłbym o nich, ale się boję, aby 
Dniepr ze swroich nie wystąpił łożysk.44

11. „ W  znacznej części świata odmieni się 
zewnętrzne nabożeństwo, nastaną nowe rządy, 
stare zmienią się, albo upadną i szczęśliwość 
trwać będzie przez wiele lat.44

Po śmierci jego grób by ł  miejscem religij
nej pielgrzymki, w utrapieniu i ucisku, jako 
też podczas wojen, udawało się mnóstwo na 
miejsce spoczynku W ernyhory , pomimo kary 
pieniężnej, jaką rząd ówczesny llossyjski wy
znaczył. Lud bowiem, a szczególniej lud pro
sty, namiętnie wierzy w to, czego rozumem zba
dać swoim nie może; a co mu się zdaje cudo- 
wnem i nadprzyrodzonem. Przybiera w ten czas 
niepojęte rozumow i jego wieszczby w różne bar
wy wyobraźni, i zostawia je tak upstrzone przy
szłym pokoleniom; a te zaś w miarę potrzeby, 
w' miarę smutku, niedoli i ucisku, udają się do 
nich, nabieraja odwagi i siły, walczą ze zacię
tością z przeciwnościami , ciesząc się nadzieja 
pomyślnego skutku. — W iara  w  prawdziwrośc 
przepowiedni Wernyhory stała się w ludzie, nad 
Dnieprem mieszkającym, łe'm silniejsza, gdy prze
powiednia jego: że prochy jego rozproszą się 
po całym świecie — w samej rzeczy się speł
niły. — Przy cmentarzu, ua którym zw łoki je
go spoczywały, p łynęła  rzeka, która przed kil— 
kunasty laty tak wezbrała, iż zalała cały cmen
tarz i ze sobą go uniosła. — Wszystkie zaś po
dania o Wernyhorze i jego proroctwa w Ru
skim spisane języku, w części już także na ję 
zyk Polski przełożone w Gazecie Patryot. 1831 
r., w Atheneum Kraszewskiego (Tom UL), ja 
ko też w żywych skreślone kolorach przez zna
nego naszego powieściopisarza Michała Czajko-

( 7 )  Czas okazuje ,  co się dzieje, i o k a ż e ,  c o  
się stanie.

H *
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w’skiego, różnią się także od siebie, a to dla 
tego bez wątpienia, iż każdy pisał w  czasie 
innych okoliczności i w innym zamiarze.

Ponieważ zaś wspomnieliśmy na początku, 
że we Wernyhorze upatrujemy ideał męstwra, 
umiejętności zawodzenia koniem, mądrości z w ła 
dzą przepowiadania przyszłości , przytacza
my dla uzasadnienia naszego mniemania z A- 
theneum ustęp, który 'wyjęty został z ksią
żki pismem cerkiewne'm pisane'j, pod tytułem: 
T re ść  teologicznej nauki obyczajow ej, dru
kowanej w Poczajowie 1787 roku. Ustęp ten 
jest następujący: , ,Rozpowiadają ludzie dzi
wem dziwne powieści o sławnym z w y c i ę z c y  
w s z y s t k i c h  s w o i c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  s i l 
ny m  nad w s z y s t k i e  s i ł y ,  m ę ż n y m  nad 
w s z y s t k i c h  m ę ż n y c h  Kozaków, młodym 
śpiewraku Wernyhorze, jak  jemu Pan Bóg dał 
wiedzieć przyszłość i zdarzenia całego świata, 
oprócz znajomości Pisma świętego. — W erny- 
hora, wojak mężny i śpiewak nad śpiewaków, 
nie pochodził ni z popów, ni z diaków, a był 
sobie prosty Kozak.

Kilka z powyżej wymienionych przepowie
dni, a szczególniej tych, które się tyczą wskrze
szenia Polski, miał Wernyhora nie W ’ ciągu ży
cia, ani na owej wyspie, na którą się schronił 
przed zajadłą dziczą Hajdamaków, lecz na ło 
żu śmiertelnem wypow iedzieć. Podanie to przy
ją ł  Michał Czajkowski w swoje'm dziele nam 
znanem, pod ty tu łem : W ernyhora w ieszcz  
U kraiński; — podobne podanie napotykamy i 
w Atheneum z tą różnicą , że tu w dwojaki 
sposób według wieści niepewnej ludowej wy
stawione spostrzegamy. Podług jednych miał 
on umrzeć. Dusza jego uwolniona z więzów cie
lesnych, b łądz iła  przez trzj  dni po za światem, 
gdzie obraz całej przyszłości jej by ł przystę
pny". W  końcu trzeciego dnia nareście miał jej 
się ukazać an ió ł,  a dawszy jej rozmaite prze
strogi, a szczególniej, aby nie wyjawiała wszy
stkiego powróciwszy na świat pomiędzy ludzi, 
co widziała, zaprowadził ją  nad ogromną prze
paść, z której wydobywały się nieprzyjemne wy
ziewy trupa. Pokazując anioł jej to ciało, rzek ł: 
To twoja doczesna cząstka. Poczem miał ją 
zepchnąć w przepaść, a w tej chwili W erny
hora odzyskał życie. Wtem zerw ał się po
dług jednych ogromny wicher, okropna nastała 
burza, która wśród piorunów i trzęsienia ziemi, 
ca łe  stepy lotem^ błyskawicy opanowała. Lud 
przelękniony takiem zjawiskiem, chronił się gdzie 
m ógł, a szczególniej uchodził na pola przyle
g łe  mogile Soroki. Wtem dał się słyszeć z 
jej wierzchołka głos przeraźliwy, jak  oddźwięk 
szumiącego wiatru i chrzypiący jak  krakanie 
k ruka, zaczynający sio od s łów : ,, Posłuchajte 
lude szczo W ernyhor skaże,“ i tak dalej miał 
opowiadać przepowiednie, narodu się tyczące. 
W ed ług  podania zaś innych miał Wernyhora

objawić swoje przepowiednie pokazaniem ludo
wi trzech kogutów, z których jeden pokonał 
dwóch innych w osobnej z każdym walce; —  
lecz zwyciężeni połączywszy się, uderzyli ra
zem na zwycięzcę i pokonali go. Z tej to w al
ki kogutów" miał W^ernyhory wyciągnąć myśli 
swej przepowiedni.— Inaczej jeszcze nam przed
stawia chwilę, w której Wernyhory przepowie
dnie narodu miał wyjawić. W ystaw ia on go 
nam, jąko ŵ  późnej starości po okropnych rze
ziach Żeleźniaka i Gonty, po upadku zarazem 
Konfederacyi B arskiej, miał na chwilę zasnąć 
snem wiecznym. Po niejakim czasie oblicze je 
go rozjaśniało jak  słońce, duch zwolna wstę
pował w martw e c ia ło , a otaczająci łoże jego 
przyjaciele usłyszeli wzmiankowane przepowie
dnie. Zycie i śmierć Wernyhory jak  najpię
kniej Michał Czajkowski nam skreślił; fanta
styczne bowiem podania ludu uporządkowane i 
ugładzone silną wyobraźnią naszego powieścio- 
pisarza zajmują ducha, rozogniają serce. Po
dług niego Wernyhora by ł ow’ą spójnią, która 
zwaśnione umysły ludu Ukraińskiego i ślachty 
pogodzić miała. Dla tego spostrzegamy wszę
dzie po obu stronach cześć mu wyświadczaną, 
a wszędzie, gdzie by ł  tylko przytomny, radość 
wstąpiła we wszystkich serca, chociaż nawet 
w najniepomyśiniejszej chwili. Czczono go, ko
chano, lecz także go się bano. — Imie to W e r
nyhory spowszechniało, a nawet się sponiewie
rało, mianując niem jakiegoś głupca, który sa
me śmieszności, gmin bawiące, p ła ta ł :  swemu 
ojcu, popom, podróżnym i t. d . ,  albo b i ł  się 
z diabłami, upiorami i żmijami; la ta ł  gdzieś 
po pod nieba, lub coś podobnego. Początek po
wieści o W . miał powstać z następującego zda
rzenia: Niżów iec pewien nagromadziwszy pod
czas swego pobytu na Zaporożu wiele złota i 
srebra, osiadł na Ukrainie; ożenił się tamże, 
miał trzech synów, z których najmłodszy W er-  
nyhora zwany, chłopak silny i zuchwały, lecz 
tak ograniczonego pojęcia, iż nic objąć nie by ł  
w stanie, głupcem od ojca i swych braci został 
nazwany. O tern więc głupcu tysiączne opo
wiadają bajki, z których jednę najskromniejszą, 
a może i najciekawszą, przytoczę: Przeczuwając 
Wernyhory ojciec bliską godzinę rozstania się 
z tym światem, zw o ła ł  synów do siebie, a roz
dzieliwszy majątek pomiędzy nich, objawił im 
ostatnie życzenie, aby po śmierci jego, przez 
trzy noce, zaraz po pogrzebie, kolejno na gro
bie jego przebyli. Przyrzekli to synowie, lecz 
po pogrzebie ojca, zamiast najstarszy rozpocząć 
wykonanie woli ojca, usunął się z bojaźni od 

#tego obowiązku, namówiwszy brata najmłodsze
go , aby go zastąpił. Poszedł Wernyliora w 
miejsce b r a ta j  a gdy nadeszła północ, ukazał 
mu się duch ojca, który pochwaliw szy jego gor
liwość,^ wypytawszy się o zdrowie pozostałych 
dzieci i sąsiadówf da ł mu w  nagrodę troskli-
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w ości mlecz, przeznaczony w łaśc iw ie  dla brata  
najstarszego, mający tę własność, że za pomo
cą tegoż każdy s ta ł  się niezwyciężonym. Gdy 
noc druga nadchodziła, brat średni p rosił także 
najmłodszego, aby go w yręczył;  w y s łu c h a ł  pro
śbę, a nic nie powiedziawszy, co go zeszłej no
cy spo tka ło ,  z upragnieniem oczekiw ał pó łno 
cy. Nadeszła, a z nią razem u kaza ł  się ojciec. 
P rzy  tern ukazaniu w ręczy ł  on synowi pierścień, 
k tó ry  m ia ł w  sobie tę moc, iż noszący go po
siada  wszystkie rozumy św iata  i p rzew idyw ał 
przyszłości zdarzenia. — Trzeciej nareście nocy 
poszed ł sam za siebie i tam dosta ł  od ojca trę-  
zle , za poruszeniem której do niego trzy konie 
p rzyb iega ły  na wybór, a jeden silniejszy i lep 
szy od drugiego, z begatemi rzędami i zbroja
mi. W szystk ie  b y ły  zawsze na rozkazy w ł a 
ściciela tręzli. Po upłynieniu tych trzech nocy 
żadnemu więcej ze synów’ się ojciec nie u k aza ł .  
Przez te trzy podarunki, od ojca odebrane, s ta ł  
się  W ern y h o ra  wojownikiem niezwyciężonym, 
mędrcem, jakiego dotąd na świecie drugiego nie 
b y ło ,  i jezdzcem, który z w’iatrem szybkim p u 
szczał się w  zawody. Puścił się w  św ia t;  do
k ąd  tylko p rzyby ł,  wszędzie walczyły i wszędzie 
zw yciężał,  tak  dalece, iż już nie m ia ł  rycerza, 
z którymby m ógł pójść w zapasy. Aż razu j e 
dnego w e jrza ł  na pierścień i dow iedział się, 
że na rodzinnej ziemi znajduje się piękna dzie
w ica  Joas ia ,  której groziło wielkie niebezpie
czeństwo. A  że tylko szybką pomocą mogło 
być oddalone, przeto potrząsnął tręz lą ,  a na
tychmiast ukazały  się przed nim tęgie trzy bie
guny’, z których jednego dosiadłszy, lotem b ły 
skawicy przeleciał ogromną przestrzeli, k tóra  
go od rodzinnej odda la ła  ziemi i w mgnieniu 
oka u jrza ł  się przed domem niebieskookiej dzie- 
W’icy. Lecz już je j  tam nie b y ło .  — Spy ta ł  
się zatem konia sw ego , czy nie wie dokąd ją  
uprowadzono. Nie wiem, odpow iedzia ł koń je 
go, lecz musi wiedzieć o tern drugi, b iałonogi. 
W strząsn ą ł  znów tręz lą ,  u k aza ł  się białonogi, 
którego dosiadłszy W ernyhora ,  w mgnieniu oka 
u jrza ł  się w mieście rządzonem przez uwózcę 
dziewicy. Jeszcze nie u p łynę ło  p ó ł  doby ,  a 
już  miasto ca łe  w płomieniach, a mieszkańcy 
ulegli pod zwycięzkim orężem W ernyhory . Na
reście w yjecha ł  z zamku swego rycerz, od stóp 
do g łó w  uzbrojony, któremu na pierwszym w stę
pie do miasta koń się po tknął,  Zdumiony tern 
rycerz z a w o ł a ł : „S to j koniu, ne spotykajsia, ne 
majem czoho boiatyś, riwnoho nam ne ma na 
switi, a choć i jest W ern y h o r ,  no jelio tut w o- 
ron kostoj ne zanese.“  Lecz jakże  się zdziw ił,

fdy u jrza ł  olbrzymią postać mołodca przed so- 
ą ,  vvywołującego go do w alk i .  Spotkali się 

z bliska, w a lka  t rw a ła  d ługo  i zacięcie, nare
ście u leg ł  rycerz. W e rn y h o r  zwycięzcą po
sp ieszył do zamku. Ponieważ zaś w ieża zam
kow a, na której dziewica uwięziona przesiady

w a ł a ,  na środku morza s t a ł a ,  a przyte'm bar
dzo stroma by ła ,  koń zaś jego bardzo znużony, 
przeto potrząsnął tręz lą ,  a  koń trzeci, którego 
dosiadł, jednym skokiem przesadził  przestrzeń, 
k tóra  W ern y h o ra  od dziewicy od łącza ła .  Po
chw ycił  w silne ramiona niebieskooką dziewi
cę i uniósł ją  na U k ra in ę ,  gdzie s i ę ' z  nią o- 
żenił.

Te i inne podania o W ernyhorze  u tw ierdza
ją  nas o istotnym bycie jak ieś  człow ieka na 
Ukrainie, który wywierając  w p ły w  na umysły 
i serce swych ziom ków, przez ra d y ,  czyny i 
przepowiednie z jednał sobie poszanowanie i po- 
dziwienie u współczesnych i następnych pokoleń.

W. w.

Ileassumpcya Sejmu Grodzińskie- 
go, w  W arszaw ie Die 3 0 . Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719.
(C iąg  dalszy.)

R i e  30. Januarii.  Przy zagajeniu sessyi przy- 
m ów ił  JPan  M a rsz a łe k ,  że na dniu wczoraj
szym jakieś wniesione b y ły  feralia^ utinam nun- 
quam accessura dziś, azali in meliore charitate 
acced em u s 'ad  ea quae pacis sunt w inszow ał i 
d z iękow ał Jmciom, że tandem przeczytany pro
j e k t ,  k tóry  jeżeli jest ad placitum explorabat 
sensus, oraz namienił, że w’olny i dziś g łos  do 
niego się przy mówić, proszono o głos i z a b ra ł  
JP . Turow ski, Poseł W o ły ń sk i ,  że w  skróconym 
czasie niepodobna się do wszystkiego przymó- 
wić, dz iękow ał jednak  Jchmościom D eputowa
nym do tego projektu pro magno opere, i w y 
mienił, że mu się to nie zdało ,  aby ex propriis 
districtibus naznaczeni, byli Deputati , którzy 
niemogliby sufficienter służyć in casum potrze
by do tego, że W o jew ó d z tw a  W o ły ń sk ie ,  K i 
jo w sk ie ,  B rac ław sk ie  i Czerniechowskie jeden 
miewają Generał,  allegando sw’oje od przyszłych 
K ró lów ' s ta tu ta , które obserw ują ,  zaczyni nie 
moga im derogare w  niczym; przytoczył niektó
re abusus PP. Kancellarzystów , a osobliwie, 
gdy zjeżdżają na kondescensyą , że tam sobie 
mogą pozwolić , etiam cum injuria  Jure  expe- 
rigitium, a zatym jako  to jes t  gravaminosus ac
tus, żeby temu zabieżyć, ż y c z y ł ,  aby impona- 
tur Poena super deliquentes hoc in passu prosit  
tedy, aby distincta b y ła  tych W ojew ództw ’ i do
łożono w  projekcie  k o r rek tu ry ,  ale zaraz inni 
Jchmść re fu taban t ,  że przy dniu wczorajszym, 
b y ła  na wszystko zgoda , a dziś suborta quae- 
stio, jednak  wspomniony P ose ł  tym bardziej sw o
ją  i l lacyą pop iera ł ,  chcąc j ą  utrzymać in  favo- 
rem swego G enera ła  in reliquo zgadzał się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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